
Z y c i e  w a r s z a w y

mieszkań, nie zapominając 
przy tym o pomocy dla matek.

C z y  J e d n a k  m u s im y  d o te o n y w a ć  
w y b o r u  m ię d z y  » k u lt u r ą  m ie s z ­
k a n i o w ą ”  a  » k u lt u r ą  s a m o c h o d o ­
w ą ” ,  c z y  t o  * ią  w z a je m  -w yk lu ­
c z a ?  L u d a «  c b c ą  d o b r z e  m ie s z ­
k a ć ,  a le  c h c ą  t e i  m ó c  s ię  s w o ­
b o d n ie  1 s z y b k o  p r z e n o s ić  z  m ie j ­
s c a  n a  m i e j s c e .  G d z ie  tu  s p r z e c z ­
n o ś ć ?  O t ó i  s p r z e c z n o ś ć  p o w s t a ­
n ia» J « ś l l  p r z y jm i e m y  s p o s ó b  r o ­
z u m o w a n i a  % i  la t  t r z y d z ie s t y c h  t 
s a m o c h ó d  m a  b y ć  lo k o m o t y w ą  
p o s t ę p u  t e c h n ic z n e g o  w  p r z e m y ­
ś le ,  c ią g n ik a  e m  r o z w o j u  g o s p o d a r -
cxegot a Jako fatamorgana dla 
złaknionych cywilizacji technicz-

O SOBY mbująeg? się 
wttfićijFj^żrtych a- 
/n a ję f  iaćjł" 1,j»'wiadai- 
■ ją o ri-affe, żesnoSt, 
„gjdłpodarc^g Mł®- 

jednych
ustach tfelWi» to jak komple­
ment, j^ c zarzut,

R ifłi nie aonos (gdybyi^bko 
do koga); moi koledzy» żsjd- 
nych w Łgóle^wełykiet ru«^lu­
bią (bo nigay nie :%ia domowi 
co ziytegoĄiioże tew lfknąć, a 
do -irobląma jesŁ sporo), ja 
jedhak talaepłjij porówngpiu 
krzywi nie jestem. Kemal 
Basza ¡W rózyspioslBnym try- 
bietórzełamywał feudalne tra­
dycje i m yrttsli' pirzdEwamy 
gwałtowne pizdjudzenie. Jeśli 
piszę „m y” Mii; «ŁstrufiSę 
ejaSmizmu leJlSP pojecA  .jfcraił 
i rząEjTjIto zhA zy na­
prawdę dotyełft^ono w
równym stopniu wsiSystkicH, 
którzy przez ósfiflSiMi 10j»lat 
iw U >  rafię, fjtytokując pkjĄ- 
tykę gMffipęprczą, ale mieli 
rkęre z pozyęji lat stoiśćdzie- 
siątyeM  ba, pięćdjfipśiątych i 
czterdzies^remmawgi, że
w pewnych dziediąEKM wy- 

nprfęzały tąŁie toby
trhi mądrzYrez^Mj od uniektó- 
rych decyzji...

W jŁeęz& yistość Polski jinŁa 
dzisiejszego jest uffiBŁlw istos- 
(|ią spiątrzojM. Nakładają się 
siuamojtfl riiznych ^ZgŹg od 

E iebie flpoK rozboju  gosm aŁr- 
czego i SiriSZiC' ommę
aóść wiAkowfęaoJ-  TBląklrcmika 

¡pfgpeWiTSTn mestapyfn jesźcźi] 
a zasłużonym  teoretyku ębspjK) 
darki „dzikus z lat trzydzie­
stych” , nie się i nie

Rpaaftwam go hunwejbinem •J-i 
ićjiAsłj^szności są tak ¿óżne od 
siebie, że ai trtfi&o rifpfmuło- 
waćjJfcM nich Wjpólfiy . ję z y k / 
„MJpd^. P.ailska V dlai siedem­
dziesiątych te nie kwestia cta- 
tx urodzenia, lecz sposobu

my^Jeni^ ę ^ ó jŁ ^ ż e .U jW B te i 
zlnam tfeydzieąToletitleh pi er,-] 
rykÓKDi'-ż c ^ g o  nie wynika, 
że ¡fcewplją ma Być mniej za­
sadnicza.

AtafSrk zdjaK fureckyiSko- 
M etonSczarcjafy z twardy; ta­
ką akbTę można byRNprzepro- 
wadzić bai dziej długofalowo, 
na raw  — w  przeciępieńlitade 

SWjj kondectoiegcfkfei u nas B®.* 
manBCjzastałoiS w myśfląńiu

zbyt .poważną Ezecźą, by ją 
M ż^teffittsarnyJrn tgkonofiii- 
stom i działaczom gospGcTaj1- 
czym.
4i,P,rze<| gpledawnym czasem 
OfljigpyTJŚno na iam u h  „Życia 

>j5jVarKąw^Ł książkę zawrze 
młodego prqfl Qęh^ar;dą 'Ijrpj^- 
skiego, który jako altefpaijyśę 

„kuligijs samoę^odo.węj’’ 
tWppęrioyał-, j K . u A u r ę ^ j j e s z l S -  

nfflwą*! WbreiBj ppzorocn —

STESAN, RaaBMfiggsW l

i  aziałaniu, łamania ¡Easjałoś- 
ci, K^brfCpuaWbyć dokonane 
w  nalĄcót^zym m oSSryja cza­
sie. A  różnice zą^ ^ ra ją  śfę u 
Samych podstafflORd pytlnfa, 

K aką fto  w łi^flw ie cywiłiŁaWę, 
jaką kptfcarjfll chcefrpTjpbjiBć 
nasza gośpjJSairka; mało, za­
czyna się od różnicy [fąań na 

C em at roli strmegii gospoda^- l  
częjl w  formowamu kultttty B 

> społecznej, bo iwięle o só łS są tg  
d z j ji le ; ekonomikę trzeba po
proMUuKoktawić aSiałaczam
gosgSlarczym, aj lepsza przy­
szłość urodzi śięi wtedy sa­
ma... Nlę Łn.odlj|'ęmi o t o , k « g  
samyHr d z5 »c| y  gospodas~M 
czych dokSztałS c iB ak.
g^K iw oczesne m ^ d y  z a r z a - ł  

ydzania i nowoTzesne B ozw ią- 
zania orgn&imcyjnJEie mjały 
dla nE pJzśD aciff obcej ideo- 
mpii (&Bawne. to dziedzictwo 
^MenKUltowskic w 'gospodar­
ce; dlaczegóż/ ju diarra, w  ta­
kim razie używamy [maszyn. , 
wym yilertjfch orzat btjrżu- 
jów ?); cJhiSzi^ini o to. że go­
spodarka jfest współcześnie
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NIfcW*̂ jTj i V  każdym 
^Sraju m^-.na spotkać 
się ze sprzecznymi 
opiniami na teipat 
komputera. Ukazują 
się publikacje, w któ- 

■jych’ z podziwem o^S.sujp się 
jakie to trudne i pożyteczne 
czynności njogą w.vkonywać 
komputery: potrafią regulować 
ruch uliczny, grać w ^szachy, 
w razie pilnej potrzeby wska­
zać, gdzie znaleźć rzadki typ 

,)Ą;wi. Uwielbienie może do­
prowadzić do autentycznego 
zmitologizoWania. —Pbpieważ 
komputer stosuje się do obli­
czeń. zakłada się, iż metody 
muszą być naukójye 1 bez 
stronne; ponieważ odpowiedzi 
udziela komputer —  uważa 
się, że muszą być prawidłowe. 
Obok relacji o niemal cudo­
wnych dokonaniach kompute­
rów można również znaleźć 
w gazetach historie o bezsen­
sownych bzdurach, których 
sprawcą jest maszyna cyfro­
wa, jak np. ’zarzucanie tysią­
cami pism oszołomionego 
subskrybenta lub druki pole­
ceń wypłaty wynagrodzenia, 
opiewających na miliony do­
larów. Pqjawiają się też arty­
kuły na temat możliwości t W O r  - 
rżenia gigantycznych kartotek 
z danymi osobowymi za po­
mocą komputerów, przyczy­
niających " się w ien sposób 
do wdzierania się w prywat­
ny krąg życia człowieka i po­
zbawienia go wolności osobi­
stej. .Najdrażliwszą jednak 
kwestią jest wpływ  kompute­
rów na zatrudnienie.

technologią co może sprawić, 
że Iiidzie będą ocjekiw ać zbyt 
wiele i zbyt^izybkdt...).

U wielu ludzi sprzeczne u - 
czucia. jakie wzbudza konjpu- 
ter. spowodowane są wzmaga­
jącą , się obawą przed szkodli­
wymi efektami ubocznymi 
technologii w ogolę, a wjsTc/c- 
gólhości przed ewentualnymi 
konsekwencjami powszechne­
go 'JfctdŁrwania komputerów. 
Niezależnie jednak od lęku 
przed bezrobociem można do­
jrzeć innego' rodzaju obawy, 
nie''tak często i dobitnie for­
mułowane, tym niemńlfej tra­
wiące ludzi. Obawy te można 
wyrazić następująco:

a )  s t r a c h , ż e  f j> rzy  I n t e l ig e n t n y m  
i  n i e o m y ln y m  u r z ą d z e n iu  c z t o *  
w ie k  s t a n ie  s ię  c z y m ś  a n a c h r o n i ­
c z n y m ;  s t r a c h ,  ż e  k o m p u t e r y  d e -  
p e r s o n a l i z u ją  s p o ł e c z e ń s t w o  !  z a ­
m ie n i a ją  lu d z i  w  „ n u m e r y ” ;

b )  lę k , t e  k o m p u t e r y  p c h a ją  n a s  
w  k i e r u n k u  s p o ł e c z e ń s t w a  r z ą ­
d z o n e g o  p r z e z  t e c h n o k r a t ó w ,  g d z ie  
w a ż n e  d e c y z j e  p o d e jm o w a n e  są  
c o d z ie n n i e  p r z e z  lu d z i o  z a w ę ż o ­
n y m  p u n k c ie  w id z e n i a ,  n ie w r a ­
ż l i w y c h  n a  c z y n n ik i  s p o ł e c z n e  i 
l u d z k ie  o r a z  p r z e z  p o z b a w io n e  
u c z u ć  r o b o t y ;

c )  o b a w a ,  ż e  k o m p u t e r y ,  s z c z e ­
g ó l n ie  z a  p o ś r e d n ic t w e m  b a n k ó w  
d a n y c h  —  k t ó r e  z a w d z i ę c z a ją  im  
s w e  i s t n ie n ie  —  n io s ą  n ie u c h r o n ­
n ą  z a g ła d ę  o s o b ia t e g o  i in t y m n e ­
g o  ś w ia ta  j e d n o s t e k .

Komputerowe
strachy

Mitologizacja kompjutera 
jest po części wynikiem aury, 
jaka otaczą. każde większe o- 
siągnięcie techfijki,. jajc, rozd­
wój broni jądrowej czy pod­
bój kosmosu. .Wprawdzie taka 
postawa ma dobrą stronę, jń- 
ką‘ jęśt podatność na, nowe 
idee, jednak potrzebna tu 
jest pewna powściągliwość. 
Wynikiem bezkrytycznej po­
stawy jest bowiem ślepa w ia­
tą w cudowną m oc nauki i

Często się mówi. że progra­
my komputerotve demonstrują 
sztuczną inteligencję; kiedy 
jednak bada się szczegół po 
szczególe trudno zrozumieć, 
dlaczego kojarzy się tu ter­
min łjin teligen cja“ . W  słyn- 

1 ńjfch programach gry w  
warcaby najlepsze posunl^j 
cie jest obliizonś za pomocą 
funkcji liniowej, 'przypisanej 
dó. takich "pozycji w  grze, jak 
np. przewaga materialna, tem­
po i ruchliwość. Wiedza, jaką 
demonstruje program, polega 
po prostu i ńa określeniu yźar-

jeśt to eltwmatpwa; Amery­
kanie, »późrffwszj^ię o 10 laU 
w stosunku dc francuskiego 
pomy*iqdawcy fabryk dąmów, 
Camusa, (kJĄry^w^SapcaWdę 
wielkiej sk ib  żfeąl-Japwał 
po 'raz pierwszy w ...Baku), 

tpfflszli teJsfe na tę •;kłgveeptję 
i opracow Sr w  drodzbjpiii&g!. 
mu rządowego własną w ® }ę  
domów^z traśmyO| Na odrSSnę 
brak ttńieagkań. czy też miesjj- 
kajpia ciafcne i niewypMjR 
przy pawnyitipoziom ie kgiiu- 
ralnym społeczeństwa to 
czynpik, kjćWfy powoćfaje, że 
pSęsta ją  ^ę foifeić dzieci; q a  
stad ia  ¿IHpdŁa JerzećolUrtjS. 
na przeci^ew ębtualnościjM l- 
lity^i prgnątaliMycznej u nas 
b r ^ i  dla mnie ddliyć fiGwj- 
Sisr^c^ine w syjHtacji, ’etiflim!. 
dżie nie hąrdzo v’n^ają gdffi 
chować dzieci, a młodzi ^ju- 

.dae nau^j. nse*. bardSS msją 
gdzie je p o ^ ^ ia ć ; ifn jiis t  z 
jjolej \yjilczy^ •ze sknjpbankami, 
lepiej włączyć się w .^nkietę 
Fiałkqlt%Triego” i ^zpkać środ­
ków - dla i  w i ę ks 7,ę n z6y

n e j  —  m o t o r e m  im djrwi-dualneJ 
w y d ą j n o ó c i  p r a c y ,  t ł o w e m  —  m a  
b y ć  t y l k o  n ie  p o ja z ­
d e m , s łu ż ą c y m  d o  s z y b k ie g o  1 
s w o b o d n e g o  p r z e n o s z e n ia  s ię  z  
m i e j s c a  n a  m ie j s c e .  T u  t fcw i n ie ­
p o r o z u m ie n i e ,  W s k u te k  k t ó r e g o  
k a ż d y , k t o  n ie  ż ą d a  p r o d u k c j i  200 
t y s i ę c y  F ia t ó w  125P r o c z n ie ,  s t a je  
s ię  u  n a s  „ w r o g i e m  m o t o r y z a c j i ” , 
a  t y m  s a m y m  n ie l e d w i e  „ w r o g i e m  
p o s t ę p u ” .

T y m c z a s e m  s a m o c h ó d  s t y m u lu ­
j e  p o s t ę p  t e c h n ic z n y ,  a ie  g łó w n ie  
w  „ s t a r y c h ”  p r z e m y s ła c h ;  j a k o  
j e d y n a ,  lu b  n a w e t  t y l k o  g łó w n a  
a t r a k c ja  r y n k u  J e s t  k o l e jn j m  w y ­
m y s ł e m  g o s p o d a r c z y c h  K a lig u -  
l ó w t k t ó r z y  z a w s z e  m a r z ą  o  j a -  
k im ś  jedn > *m  c io c i e ,  z a ła t w ia ją ­
c y m  w s z y s t k o ;  z  k o l e i  w c a le  n ie  
w ia d o m o ,  c z y  t ł o k  n a  J e z d n ia ch  
n ie  z m u s i  a d m in is t r a c j i  m ia s t  d o  
n o r m a t y w n e g o  o g r a n ic z e n ia  r o z ­
m ia r u  p o ja z d ó w ,  a  p ó ź n ie j  d o  e l i ­
m i n a c j i  w s z e lk i c h  w ię k s z y c h  p o ­
ja z d ó w  p o z a  o b r ę b  s k u p is k  m ie s z ­
k a l n y c h .  c o  o z n a c z a ,  ż e  m a ły  s a ­
m o c h ó d  ( b y l e  „ c z y s t y ” !)  m o ż e  
b y ć  n i e  w s t ę p e m  d o  m o t o r y z a c j i ,  
a lę  J e d n o c z e ś n ie  j e j  w s p ó łc z e s n ą  
m ie js k ą  k u l m in a c ją .  Ż e  n ie  m a  u  
n a s  t a k i c h  p r o g n o z ?  P r z e s ta łe m  
w i e r z y ć  w  n a s z e  p r o g n o z y  m o t o ­
r y z a c y jn e ,  o d k ą d  o k a z a ło  s ię , że  
z a s łu ż o n y  w s p ó ł a u t o r  j e d n e j  z  
n i c h  d o p i e r o  W ' r e d a k c j i  „ Ż y c i a  
G o s p o d a r c z e g o ”  z o b a c z y ł  p o  ra z  
p ie r w s z y  e g z e m p la r z e  p o ls k ic h  
k s ią ż e k  o  p r z y s z ł o ś c i  s a m o c h o ­
d ó w . . .  T a ik  c z y  s ia k  p r z e c ś e  — 
m a ły ,  t a n i  w ó z  n i e  k ł ó c i  s ię  z e  
s t a w k ą  n a  m ie s z k a n ia , b o  z m n ie j ­
s z a ją c  n i e c o  w ie l k o ś ć  n a k ła d ó w  
n a  p r z e b u d o w ę  k o m u n ik a c y jn ą  
m ia s t ,  o s z c z ę d z a  s ię  p ie n ię d z y  n a  
m ie s z k a n ia  d la  b e z d o m n y c h  k o ­
c h a n k ó w ;  m o ż n a  im  o c z y w iś c ie  
p o le c a ć  s a m o c h o d y  z a m ia s t  t a p ­
c z a n ó w , a le  c z y  r z e c z y w iś c ie  m u ­
s i m y  s ię  a m e r y fc a n d z o w a ć  a ż  ta k  
b a r d z o ?

ludzie inteiektualnej przygody

Z prof. Jerzym Hryniewieckim rozmawia Jbrzy" puDike

Ijbąyjmiljąc, że X X
widktr ma prawo ijuabćżę 
mieszkać flB eździć, zgrjrdtmy 
sl^ z kolet; żeiftńl teżlJaśzc?| 
niejw szjfeteą Jestefcn>—świaa- 
lehnziyTarp<izi.n „trżfcięj” kiffi., tury¿i „kU lrar^^ąkiroiacErea, 
iatóią z^eisetą ri^wnję. trafnie 

można bHKfllturą ^ K r -  
ponij^tfifeżijif cfca- 

łąpieą®i^lzzy gł<5jCTrie (
dfii fttóegu. .ffzecia”
litrlri^a ma jeezoee ^j^ksźe 

prfa cz,At'i « fd l a s»fcrate'gii m i wo­
ju gośproarcziłgo ń}ż obie po- 
przgdni'e,' a ocCvyrie iggo 
czeniat.wfąż^isię właśnie złitd- 
niScSjOśoią zmfg¡n w*n>yśleJ;lii 
o ¿óSpodarCjtffceálii'TO^üjemy, 
jako dodarek. iS] szarad elełs*- 

iłtón »c i«  to nięj jako iflŁ^Dyści; 
icv^tfljIspsg.'Svie repnea^riujrętw 

„m łodotm M cs’
punkt widzenia.

t o  ż e  h r s u j M j t i e k -
t r o r n c ^ p e  ariyniósły przemy-

OC i-xJ. W r z e s ie ń  Jest Już tr s i!  r c y jn le  m U sJ ą eem  o d b n a ą w y ^ W » . ' 
IŁ O lS  d z iw n e g w , ż e  d z is ie js z ą  ra e m ó w ą  p o ń w is c a m y  t v c l u  | 

'.p t a c y  Tetfftego 'V i' n s J w y W tn le js iy c h  -* r iż u t* l£ tń w  p o ls k ie j  d o b y  
w s p ó łc z e s n e j ,  K tó r e g o  d z ie ło  . t w ó r c z e  n ie t r u d n o  z a u w a ż y ć  w  K r a jo -  
b r a z le  W s rs z a W y . •

—Kpanie profesSfée', ipiagnQ 
zachęcić pane do zwierzeń. tło- 
syćEpsq,bistych  ̂ Dlaczego, i tu 
jaki sposób zetisł pan arcsl- 
tekfeftiW";* •

m io t ó w  b a r d z o ' d o b r z e , .  I n n y c h  
n le c h ę tn la f— Już W ó w cz a s  r o b iłe m  
s w o je  p ie r w s z e  r e a li z a c je  a r c h i­
te k to n ic z n e . Z w ią z a le n . s ic  z  a r -  
ch ite lr tu rą  s p o r t o w ą . P o  d y p lo m ie  
z b u d o w a łe m  d w a  s c h io n is k a  w  
B ie s z c z a d a c h , k t ó r e  ó je s t a fy  e z n i­
s z c z y ła  w o jn a . B a r d z o  lu b i ^ m  te 
swoJe*TtajTrvlo>¿rze p ia c r - J i S I y  n a - 
I w n e , '11« n ie z w y k le  s z c z e r e .  ,• *

— SRart) - tui p o r r i m i ł j j g n  o 
tro ja tłe ,- to  p ro sz g jp io t ia ló a a le d  
w „ d a k ł  s p o s ó b  -tójU ynęla  o n a  
n ^ n o tu W u T S i/ 1 n a  w iz ję  p an a  

V  zM o o d u ?

— ytjrnr  teed’  ftfwbdu 
wpiyhęłb,"masę fp r a ^ /i jł i lk u  
ludzi.1 wizystSlm;' w
spgśó.b rflwupBjnie zamilrzo- 
ny, wnljmął mój ojćiWl Był 
on bownikieajTOisyjSdmiaern, 
podrdSniJiiem i od gHęcka na&- 
czyi mnie obcCTIrać z naturą, 
kochać,
przesirŁń.JE^tnu raw ptey za-
wdzi ęcwm zimjojność wielu 
zabyfeW.7 arcnnfeREiy.fA. po­
lem obozy harcersK-e. Byłem 
bardziej od .nao^h z
23 WQH przywykł^Jióf do ży­
cia i ich p o jtję -
chu hczyfem  tego( vcKego do- 
wiadywarem się odR jca.

Przed iffiańczemAog Sjfoły 
spotkałgSj sie z indyTwfual“  
noś ci ą Yprof. Noakowsfciego. 
Miałem to jfa t^ fa e , że pryma- 
łem- go S  jMfgJSćSiu, wpro­
wadzony pSeaę, 'Drrirjadół, 
DiięSd'Laffinau kwBarłem śig 
tak vteze*pjRn Suekujlve wspa­
niały kra jotE z jego nmtazji 
a r c h i t e k t M u m a y p h ,  jaóArrmj.e 
z miejąga zaraaćymwałSW 

Pewnego dniajfa b^lo to w 
roku 5924-lub 1925, przeczyta­
łem rąqmzft* Lecht fSemo- 
jewskiego oj^iążce^oiraliJsie- 
ra ,-PrajJOT- ArchiteKjńrj’ ’' 
(,.Vg]:s ime [fS cŁ Ite ^ ^ K 01,0- 
derneJ)jfŁS » 'a  stąS ri€[i;zyrnś 
w  rodiaiu mfnife^ffl rewolu­
cyjnego ^ y ó ic^ y y .ą re h jitck - 
tirry. ,• PMe&Steleni ^KSl^kę,. 
stała# się dla roBę ¡¡¿¡sterze- 
j S n .  o B ij g ł ą kp.i^gki.;ukazął 
mi bogactwo i ró5uofgdność 
arch itęk ^ tfiyż  jej'¿fflŚfeirycz- 
njtm roz^oj^£F&'ląJif3pri&sier 
objawił mi jej 'Jjyzy%:łośęń 1 
perspekyrró'. fek^i^Bataitrzy 
osoby- zad& ^ fjsa ły  o moim 
losie.

M in i* e le m e n t  e le k t r o n ic z n y  f i r m y F e r r a n t i  w  p o w ię k s z e n i u .
F o t .  S c ie n c e  J o u r n a l

Z  t y m  b a g a ż e m  d o ś w ia d c z e ń  
w k r o c z y łe m  n a  w y d z ia ł  a r c h it e k ­
tu r y . K ie d y  je d n a k  d o s ta łe m  s ię  
n a  s tu d ia ,  o k a z a ł o - s ię ,  ż e  o p r ó c z  
a r c h it e k t u r y  p a s jo n u je  m n ie  Jesz­
c z e  w ie l e  in n y c h  s p r a w . P r z e d e  
w s z y s t k im  s p o r t ,  a  p o t e m  w o js k o .  
U p r a w ia łe m  r ó ż n e  d y s c y p l in y  o d  
t a t e r n ic t w a  i  n a r c ia r s tw a  p o c z ą w ­
s z y ,  k o ń c z ą c  n a  w io ś la r s tw ie .  
S p o r t  n a u c z y ł  m n ie  l u b i ć  - r y z y k o ,  
w y c h o d z i ć  n a p r z e c iw  t r u d n y m  s y ­
t u a c jo m  i t o  m i  s ię  b a r.d zo  w  
ż y c iu  p r z y d a ło .

T o  s a m o  m o g ę  p o w ie d z ie ć  o  
w o j s k u .  M o ż e  to  s i ę  w y d a ć  d z iw ­
n e ,  a le  u r z e k ł  m n ie  r o m a n ty z m  
w o js k a .  B y łe m  w  a r t y le r i i  k o n n e j  
w e  W ło d z im ie r z u . P a s ja m i  lu b i ­
łe m  ja z d ę  k o n n ą , p r o w a d z e n ie  s a ­
m o c h o d u  ł  w  o g ó l e  a tm o s fe r a  
p r z e d w o je n n e j  p o d c h o r ą ż ó w k i  n a  
t y le  m n ie  p o c ią g a ła , ż e  w a h a łe m  
s ię ,  c z y  n ie  z r e z y g n o w a ć  z  a r ­
c h it e k t u r y  i  n ie  w s t ą p ić  d o  m a ­
r y n a r k i  w o je n n e j .  I  g d y b y  n ie  
m ó j  s ła b y  w z r o k ,  k t o  w ie ,  c z y  
n ie  b y ł b y m  d z is ia j  n p .  a d m ir a ­
łe m , lu b  g d z ie ś  n a  d n ie  m o r z a , 
w  ja k im ś  w r a k u  le ż a ł .  N o ,  a le  o -  
k u l a r y  p r z e s ą d z iły  s p r a w ę . P o  
w o j s k u  w r ó c i ł e m  n a  s tu d ia  i s tu ­
d io w a łe m  1 d łu ż e j  n iż  n a k a z y w a ły  
d o b r e  o b y c z a je  n a w e t  w  ta m ty c h  
c z a s a c h ,  b o  a ż  9 la t . A le  c h o ­
c ia ż  u c z y łe m  s ię  j e d n y c h  p r z e d -

— Sd w rzeniu! i TtapJttuScji 
Warsęsh*fyv>okres -wojuje spę- 
dzilenyjpfflBBkgij^jw WoldeftJ 
bet^u.^CTfeić nie.przeżyłeniffBlJ 
go okraprerfcftwa co w
ki;Sju fcw.lagiach, \voj^£I»r- 
ła klęską różnych mótałj ów­
czesnych złuifeeń, ale jakże 
źródłem J , przemyśleń.
Cala atmosfera niewolij^przy- 
jBPa uciecISe, ^w.światyńraik^ 
w świat łj&głrii i 'WypbSźni 
Dużo c ę  «t£auczilem w itym  
Czasie. ZrozumisJem również, 
że p ^ s g o i ć  Jrfipitektary 
leży od un^jętaóści pracy ze- 
spolov/eL"^,Cż^ająca nas oiff, 
budowa (,^iszczoijyttt|;,jniasr 
szczegótetT(i^JVarsza\yy — zrpû - 
szala do mvśienia w katego­
riach śmiałych rcŁf»iąjań l^o- 
Iekt\nynyęfri,

Wojna ponadto tordzo sil-' 
śpię zwią^ąl^mnie x  Warsza­
wą. J a ^ ^ ^ f ip y  dSelpo, poza 

. granięami »Solski, w (Sdessie, 
gdzie spędiftem, ‘dz:e-
ciifetwo^riięlM r^Ej —•, pąwet 
chodząc.do &kcj?łTfBaŁon^rip — 
poczułem wars*awiak!crn. 
Bardziej pocijga^^ennie rozle­
głość kresów, u 
B iałow ieski^  Ta*>k> Biesz­
czady, niż^»ielkięl5mjasKl. Do^ 
piero*- osobj^ty i^te^ł^jjj^obry' 
nie pżWarsąąyy»; biffiaterdta 
walka i śmierć moWi kole­
gów harcerzy, okupacyjna i 
powstańcza tragedSttJiaŁta, o 
którejl słuchaliśmyKnieustap. 
nie w obozie — iffcżyi l̂iińgpuie 
prawdziwym patrldjtal|j|tWar- 
szawy.

Tb też już w putym U945 r. 
przystąpiłem - do pracy pęr^ , 
oflHąadWie stplicyji jeszcze w 

Jj^fiże' roku bytenii współauto­
rem bliskiej po dziś memu 
sercu;1 wielkiej wystawy w 
Muzeum Narodowym „War­
szawa oskarża”.

— A  ) a k ia  o k o l i c z n o ś c i  z ł o ­
ż y ł y  s i ę  n a  to ,  ż e  z o s ta ł  p a n  
t e ła ś n ie  a r c h i t e k t e m  p r z e m y ­
s ł o w y m ?  C z y  o d  p o c z ą tk u  z a ­
m ie r z a ł  . p a n  n im  b y ć ?

— Nie, skąd... Soęreąlizm 
proszę pana... Kiedy zobjuły^- 
łem, ''je. odbudowa Warszawy 
a także i kraju ' 'przybtera 
ksztąłty , zupełnie sprzeczne z 
moimi poglądami na architek­
turę,^ąjąłem się tą dziedziną, 
w której nie trzeba było prze- 
drzeźniać klasycyzmu ani pro­
gramowo uprawiać eklektyz­
mu; lecz budować jak naj­
prościej i 3kit najszybciej. Po­
za tym projektowanie fabryk 
i budowli przemysłowych w 
tamtych czasach niosło jakieś 
więłkie tchnienie ideowe, po­
dobnie jak budowa katedr w 
średniowieczu.

4 — A  J a k ie  d z ie ło  a rch itek tom  
n lc z n e  s p r a w  l í o  p a n u  n a jw ię k ­
sz ą  s a ty s f a k c j ę ?

DO KO Ñ C ZE N IE  n a  s t u .  z

MY ŚL 1»  «niedawnego, felie­
tonu KTT przeciw pladze 
zebrań, że ,roztkiąiajniąm 
prawidłowym jest tu wcale 
nie tworzenie wielkiego kolek­

tywu, który ma decydować 
zbiorowo, lecz często wręcz 
odwrofmte —  powierzanie de- 
cyztA jednej kompetencji, zor­
ganizowanej i sprawiedliwej 
osobie”  należy do Termach od ­
kryć mimowolnych,r!tak/vrii; jak 
wynalezieniu mydła w trakcie 
poszukiwań kamienia filozo­
ficznego lub odkrycie Am ery­
ki. Rządy „osoby sprawiedli; 
wej” nie są żadnym rozwiąza­
niem prayżidłow^m. Natomiast 
jest to Wyjątkowo trafne o- 
kreślenie układu personalnego, 
z którym mieliśmy do czynie­
nia w  Polsce przez minione 
dziesięciolecie.

JERZY SZPERKOWICZ
dyrektor prowincjonalnej wy­
twórni odsuwając gazetę z 
krytycznym artykułem o sobie. 
Mam, oczywiście, na. ^Jiy^li; 
konkretnych obywateli. Czują 
się oni bezkarni wiedząc, że 
przedstawiciel URM nie przy- 
jedzie zastąpić nielojalnego u- 
rzędnika, a dziennikarz nie po­
dejmie się lepszego, prowadze­
nia prowincjonalnej wytwór- 
ni.lSgzędnik i dyrektor nie 
boją się również tego, że zo­
staną zastąpieni przez kogoś 
ilich  otoczenia — dawno po­
starali Si  ̂ o ló, by nikogo od­
powiedniego w  tym otoczeniu 
nie było.

Nie -chodzi mi o rzeczywiste 
kwalifikacje* etyczmo-moralne 
żadnej konkretnej osoby; wfeL 
le czasu upłynie zanim słać 
nas będzie na nieskrępowaną 
ocenę postaci naszej najnow­
szej historii. Mowa wyłącznie 
o schemacie hierarchicznym z 
jednym " sprawiedliwym na 
szczycie. Zatrzymajmy się zre­
sztą tnie na funkcjonowaniu 
tego układu, lecz na Miektó- 
ryóh jego produktach:

Cnota bezwładu. Niereago- 
wanie na polecenia ośrodków 
dyspozycyjnych, głosy op inii 
publicznej; stało się sposobem 
bycia administracji państwo­
w e j i gospodarczej. „Co ml 
tam”  — powiada wojewódzki 
urzędnik zbywając wykrętem 
interwencyjne pismo Urzędu 
Rady Ministrów. „Niech pi­
szą” m  wzrusza ramionami

Najczęstszym pretekstem do 
ignorowania poleceń ośrodków 
dyspozycyjnych jest nietraf­
ność lub niedostosowanie do 
warunków lokalnych tych po­
leceń. Prawda, Tte ^wielokrotnie 
był to nie pretekst, lecz istot­
ny i uzasadniony powód do 
niesubordynacji! Swego czasu 
wyłamanie się ze schematycz­
ny cli dyrektyw rodziło tak 
znakomite inicjatywy lokalne 
jak eksperyment nowosądec­
ki. JrN i«{e ty , postawa partner­
stwa, poszukiwań,v nie -znalaz­
ła trwalszego uznania 1 — od­
trącona —  wyrodziła się z 
biegiem lat w  kontestację se­
lektywną. , Urzędnicy wielu 

'szczebli administracyjnych re­
alizują z polityki państwowej 
to, co uwalają za stosowne. 
Resztę puszczają mimo uszu. 
I chodzą -^j a w  każdym razie 
widzą slebiy-4 . w  glorii zbaw­
ców ojczyzny.

C n o ta  b e z w ła d u  n ie  t y l k o  u r z e d -  
n i k ó w  p o c ią g a .  C a le  s z c z ę ś c ie  —  
tw ie r d z i  j e d e n  z  m o ic h  k o l e g ó w -  
p u b l ic y s t ó w  —  ż e  ś le p e  p o s łu s z e ń ­
s t w o  n ie  z a l ic z a  s ię  d o  n a s z y c h  
c e c h  n a r o d o w y c h .  P r z e z  z w y k le  
z a n ie c h a n ie  —  d o w o d z i  k o l e g a  — 
u n ik n ę liś m y  m n ó s tw a  g łu p s t w  1 
k o m p lik a c j i ,  c o  Jest p r a w d ą . T r u d ­
n o  j e d n a k  p r z y z n a ć  m u  r a c ję ,  k i e ­
d y  z a p e w n ia , i®  l e p ie j  a b y  u r z ę d ­
n ik  p r z e s ia d y w a ł w  k a w ia r n i ,  n iż  
m ia ł b y  p i ln o w a ć  s t o s o w a n ia  n ie ż y ­
c io w y c h  p r z e p is ó w . D la c z e g o  z a ­
ra z  d o  k a w ia r n i?  D la c z e g o  ó w  u -  
r z ę d n ik  n ie  m ia łb y  s ię  s k u p ić  n a  
p iln o w a n iu  t e j  c z ę ś c i  p r z e p is ó w , 
k t ó r a  je s t  ż y c io w a ?  D la c z e g o  n ie  
m ia ł b y  s ię  z a ją ć  ż ą d a n ie m  z m ia n y  
p r z e p is ó w ?  Z b a w ia n ie  k r a ju  p rz e z  
z a n ie c h a n ie ,  d a ć  m o ż e  w y n ik i  t y l ­
k o  p r z y p a d k o w e  i  k r ó t k o t r w a łe .  
W c z e ś n ie j  c z y  p ó ź n ie j ,  ta  p o s ta w a  
z n ie c z u la  o r g a n iz m  s p o łe c z n y .  S p o ­
s t r z e g łs z y ,  ź e  ic h  p o le c e n ia  w y k o ­
n y w a n e  s ą  w  z n ik o m y m  s to p n iu , 
o ś r o d k i  d y s p o z y c y jn e  w y d a ją  c o ­
ra z  w ię c e j  p o le c e ń ,  u stala ją* z a d a ­
n ia  z  p o p r a w k ą  n a  b e z w ła d . Z a d a ­
n ia  s t a ją  s ię  n ie r e a ln e , n ik t  i« h  
p o w a ż n ie  n ie  t r a k tu je ,  w ła d z a  t r a ­
c i  w p ły w  n a  r z e c z y w is t o ś ć ,  n a s tę p ­
n ie  p o c z u c ie  r z e c z y w is t o ś c i . . .

biorstw uspołecznionych przez 
niektórych pracowników tych 
przedsiębiorstw, jest plagą. 
(Obszernie o tym zjawisku pi­
sałem w „Pasjansie” pt.^L^jfy 
dzień inspektora” — w-Kwiet­
niu). Od tamtej pory listi przy­
padków zawłaszczeń wydłużyła 
się m. in. o wagon ^yęiSny, w 
którym przewozi się pasażerów 
nawet bez biletów kolejowych 
(kontrolerom PKP pokazuje 
się wypożyczone gdzieś bilety 
wolnej jazdy jako rzekomo 
należące do jadących na łeb­
ka).

Osławiony problejp’’ średnie­
go szczebla zarządzania jest 
pozostałością tegq procesu, 
który społeczeństwo i władzę 
poddaje-jednej tyranii -i*- bez­
radności,

Zawłaszczeniem Każdy, kto 
musiał, się starać o umieśieze- 
nie kogoś bliskiego na oddzia­
le ordynatora o głośnym naz­
wisku, każdy, komu zależało na 
solidniejSzeji naprawie telewi­
zora *(z użyciem,*— zagraniez- 
nych -*■ części oferowanych 
prywatnie przpz majstra)' — 
wie, o jakie zjawiąko tó- cho­
dzi. Przechwytywanie opłat, 
(należnych i w  ogóle nienależ­
nych) za usługi przedslę-

X a jd o tk t i  w s z y m  b o d a j  s k u tk ie m  
z a w ła sz c z e ń  je s t  p o s ia n ie  z ia r ­
n a : n ie u fn o ś c i  w o b e c  w z o r o w o  
p r a c u ją c y c h  z e s p o łó w  1 p la c ó w e k . 
P r a c u je ,  s ię  p r / c c i c ż  n ie k ie d y  b e z  
z a rz u tu  p o  t o , . B y s k a r g i  n ie  s p r o ­
w a d z iły  k o n t r o l i ;1 k t ó r a  p o ło ż y ła b y  
k r e s  w y s o k im  n ie le g a ln y m  d o c h o ­
d o m . W  o k r e s ie  6 ly n n e j a fe r y  
s p r z e d  k i lk u  la t  c a la  W a rs z a w a  z a ­
z d r o ś c iła  W o l i* z a o p a s r z e n la  i k u l ­
t u r y  o b s łu g i  w  s k le p a c h  m ię s n y c h .
1 Obracanie na własną koi 

rzyść: możliwości, które s t ^ ' /  
rza dane [Stanowisko prący 
zdarza się oczywiście nie M n  
ko w sferze usług, a dywiden­
dy. wpływają niekoniecznie w 
brzęczącej monecjęj W obrocie 
znajdują się protekcje, przy­
sługi. przywilejć, wypłacane 
natychmiast i z karencją, z 
ręki do .rękai na rzecz osób 
trzecich. Teoretycy, być może; 
uznają zawłaszczenia za osob­
ną formę własności, która za­
pewnia wszystkie wygody, 
zwalniając od trosk będących 
udziałem rzeczywistego właś­
ciciela.

Zakazy w  pokrowcu. Wiem 
od dyrektora Lutrosińsiriego z 
„Orbisu” w Zakopanem, że 
tamtejsze władze miejskie no­
szą się z zamiarem uszycia 
pokrowców na znaki zakazu 
zatrzymywania się i postoju.

— Oczywiście Sí¿dloiilpzl¡e¿ 
rięciolediĄw W łS r łe  Ridmtego, 
że bjtł buffowanyaia g-Bato 

Festiwili ''•Mfótizteż̂ 1 że 
»¡objął swóinł" zasiewemv íS en  
zfw^owycfiTja najmniej 
rzą ^ ow ^ fen ., obsjsmmv W á í j  
szawy i i^reszcie dlatego, 'ie  
HcSCTprzy^eTOealizaęji odby*-. 
wała sig d? ¡ŁfanSsferze pemS 
rjzyka'.‘— nyzŹTOj wielkie'za- *  
Sanie bojoufe — a jg'dnbczel- 
tyŚ R'gp¥pr)ggQ /koleżeństwa i 
}y¿póltplajania. Jasf naszą,du- 
n\ąL Se .właśnie ze^gpf ,̂ ktoeyra 

' faćrojijffórjń, 'yf ciągu zaledjKe  ̂
zd ołaCrap to j ękfo- 

wąp, i zhtí&iívaé naj­
większych obiekbów^nielskich.

-  A  ta k  t o  s l ę  d z ie le ,  p a n ie  
■prdfet& rze, ż e  p a n  " j B ®  a r c h i ­
t e k t  p rzem yá ltn u tl jk s t  J w in o - 
c z e ś n i e  h i s t o r y k i e m  a r c h i te k t

nOKONCZENIF NA STR. <

ZSRR

Í A L E N T
BADACZA

p iq j m K k a p ic a

NIE będęlm isi®  
RutHęjiordzfę ni jakó» u- 
czonym .Ri palsOj nauczg-

rfptii, chcę natomiast 
gpzykładzie d^iatólności Rut­
herforda poruszyć bardziej o- 
gólny problem. Role' w po­
stępie HŁuftl wi,ęikIego ućzo- 
nego-j^yórcy.

W formie uproszczonej to 
ząpainienie sprowaqja |35a¿o. 
lego, ż^nau{Ą^poi|feAha po­
znaniu gj£íeMMU0¡wieka praw 
.bfżMgga; prawa te Ipią ta- 
¿101 a nie inne ifcdlatego dro­
ga rozwoju nauki jest prze­
sądzona i żaden człowiek nie 
może jej zmienić. A więc 
geniusz Rutherforda, podob­
nie jak innych wielkich u- 
czonych, nie może zmienić 
drogi rozwoju nauki, lecz jeś­
li tak jest, to być może czło­
wieka genialnegb można za­
stąpić zespołem ludzi -mniej 
zdolnych, a powodzenie ich 
priieji naukowej można w peł­
ni zapewnić przez 'świetną 
organizację, czyli zamienić 
jakość na ilość. W praktyce 
jest to i prostszej i pewniej­
sze, niż mieć do czynienia z 
geniuszami, któijźyy w dodat­
ku często hyjyąją ludźmi trud­
nymi we współżyciu.

Taki pur(kt; widzenia zawie­
ra dozę prawdy, ponieważ 
świetnie ¡żpfeinizowarfą insty­
tuty» bez wątpienia sprzyja­
ją postępowi nauki. Nie są­
dzę jednak, by instytuty nau­
kowe mogły z (powodzeniem 
pracować-łbez wybitnych or­
ganizatorów badań) i wiél- 
kich uczonych. Na przykład 
wiadomo z historii, że ar­
mie bez dobrego wodza nie 
potrafią zwyciężać. Czy może 
armia uczonych z powodze­
niem opanowywać przyrodę, 
nie mając swoich wybitnych 
wodzów?

Z n a c z e n ie  ta le n tu  t w ó r c z e g o  
ilu s t r u je  ś w ie tn ie  n a s t ę p u ją c y  
p r z y k ła d . Z a łó ż m y , że  m a m y  m a ­
s z y n y  d o  p is a n ia  w  l i c z b ie  X  1 
p r z y  k a ż d e j  s ie d z i, u m ie ją c a  Je­
d y n ie  u d e r z a ć  w  k la w is z e , m a łp ­
k a , to  fz n a c z y  is to ta  a b s o lu tn ie  
p o z b a w io n a  z d o ln o ś c i  t w ó r c z y c h  
* d z ie d z in y 1 l ite r a tu r y . Z a d a je m y  
p y t a n ie :  j a k a ,  p o w in n a  - h y ń 1 li c z ­
b a  ta k ic h  m a łp e k  p r z y  m a s z y ­
n a c h , <B y J e d n e j^  n ic h  u d a ło  s ię  
n a p is a ć  d a jm y  n a  t o  „ H u n i e .

J e d n o  z  n a jb a r d z ie j  w y ­
b it n y c h  d z ie ł l i te r a tu r y  ś w ia to ­
w e j ,  s tw o r z o n e  p r z e z  g e n iu s z  
S z e k s p ir a ?  |

R o z w ią z a n ie  z a d a n ia  Jest p r o ­
s ie :  O to  o n £  Z a łó ż m y ,  ż e  p r z y  
w y k o r z y s t a n iu  w s z y s tk ic h  k la w i­
s z ó w  i  y p r z y c i s k ó w  w s p ó ł c z e s n e j  
m a s z y n y , t r a f ie n ie  n a  p ie r w s z ą  
li t e r ę  t e k s tu  w y m a g a , b y  k a ż d a  
ze  100 m a łp e k  w y k o n a ła  p o  106 
u d e r z e ń . A  w ię c  p o  t o ,  b y  l i c z ­
b a  P  p ie r w s z y c h  lite r  z b ie g ła  

[ s ę  x  te k s te m  „ H a m le t a " ,  l i c z b a  
m a łp e k  p r z y  m a s z y n a c h  m u s i  
b y ć  X  4f= 100P fc*10> x  P . W  te n  
s p o s ó b  o t r z y m u je m y  d o i ć  n ie ­
o c z e k iw a n y  w y n ik .

P o  t o ,  b y  f z b ie g ło  s ię  ty lk o  
p ie r w s z e  c z te r d z ie ś c i  l i t e r y  t o  
z n a c z y  m n ie j  n iż  p ie r w s z a  l i n i j ­
k a  „ H a m le t a " ,  l i c z b a  m a łp e k  
p r z y  m a s z y n a c h  p o w in n a  ■ w y n o ­
s ić  o k o ł o  10śo„ a  je s t  t o  li c z b a  
a t o m ó w  w  c a ły m  w s z e c h ś w ia c ie , 
ta k im , ja k  g o  w y o b r a ż a ją  w s p ó ł­
c z e ś n i a s t r o n o m o w ie .

DOKOŃCZENIE NA STR. •*.

Przytoczone zadanie nie jest 
oczywiście realne, "lecz ilu­
struje ono znakomicie koniei 
czność Starannego cjębon; • 
współpracowników w inśtytitj, 
tach naukowych, ponieważ w 
nauce każdy słabo p r^ óij^ - 
lany B Jcierunei« pesffifawaj, 
prawie Bpiezwłocznie '■sbrwwa- 
dza do zera praufiippotióijień- 
stwo pomyślnego - jjszłyią^aJjia 
wyznaczonego czarianm.

Gdybfemy umieli qkjreelać 
ilośęji^r«'jl«dolności t^arpze 
cztewiefea, to moglibyśmy  
ĘkzeitMwif.aćKmożJiafjaśc, roz-
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W ubiegłym WSodRMfJiepi-^ 
trtfF n iecod item r  

wypadki. Pierwszym z nich 
jeet fakt,-że rekimccSadł Po­
laka. Drugim — że. polski al­
pinista wpadł w szczelinę lo- 
doióca w Himalajach: Trzecim 
wreszcie — że polski „sam of-- 
ny żeglarz”, który zamierzał 
przepłynąć Atlantyk, odnalazł 
si^w Plymouth, na Jądzie’sta­
łym, a nie, jak się spodziewa­
no, gdziei na wodaahj Ocea­
nu, gdzie poszukiwały go dro­
gą radiową polskie i oóęe 
statki, i , ,

ł}wa z tych wypadków mają 
iifwątpb&jcy posmak ftrama- 
tyafriy, którego me'zarrujijmWfl 
l e kyt W aJty ̂ (mjłfiszyi1 kle trzy 

jednak świadczą O ijmęslychy* 
ą^tjt^kspansiijnąt^h rSdfe 
kmo, w stronę wpiyjttkwtLjta- 
(£3tków kuli ¿TthnSki'A Pjna^  
jwj&iny się tam_, nas nie
sieją i przężywOmlA^zygmy, 
Jakie do niedawna jeszęie ®a- 
rezerwowane były WM póaflgD 
żujących ^ytyjękykćrfo, Frmi- 
cuzów ^ilSiłolep&pw. N iłs tfc  
ty jednak we włoenpmt.Jlra- 
ju napotykamy naffjw)bT§3 -Tv 
których rozwiązanie vpS»gje 
się kwestią rófoble 
doganianie świtbowyNi stan­
dardów w dziedzinie 
t&w z górami, draipieinMtami 
morskimi i oceanem.

Edward Gierek na niedawl 
nej naradzie aktywu partyj­
nego zapowiedział m. in. „pod­
jęcie zdecydowanych kroków 
przeciwko bandytyzmowi” . V- 
życie zwrotu „ bandytyzm”  
jeśli nie'zamiast, to w każ­
dym razię obok tradycyjnych 
zwrotów o chuligaństwie 'j\pa- 
sożytnictwie — nastraja optyku 
mistycznie. Od lat, ć o najmniej 
od 1956 roku, mówi się u nas
0 chuligaństwie (co nie znaczy 
oczywiście, aby samo zjawisko 
nie istniało w naszym kraju 
znacznie "'wózeShiej). Ale mó­
wienie o chuligaństwie ma tę 
wadę, że rozmydlą problem 
ęwyjęłej, kryminalnej prze­
stępczości w odmęcie dywa­
gacji psychologicznych i psy­
chospołecznych. Chuligan to 
młody człowiek ¿¿zbawiony 
wyraźnej busoli w życiu, któ­
ry, oczywiście, dopuszcza się 
ęzjlnóWirs&zzjaępcęych^ ale 
równocześnie oibe przestępstw 
wa są jakby wyrzutem pod 
adresem'reszty społeczeństwas 
która nie potrafiła chuligana 
Sfłiowiednio zabawić i rorjr- 
•tfigć. •„'Tb ijfszystkb z nudów, 
wysoki sądżić’ — tłumaczyła ! 
nam problfwj- chnłigtmstwa 
popularna ongiś pioseilkę,,t 
na1 temat chuHgańs.wa pow­
stawały wnikliwe trałhaky 
socyjjgmgżnę, . obciążę jąc£ń$- 
ną’ - zet jtty  zjttż^fkyf opie­
szały system wychowawczy
1 .'ntgdóstatki w .pracy, o^)o- 
wiednich dóWiód' Tcńttury i

w ^ e d i c .

to jest, być może, 
rzepsirjtą prayśdą, /ale Jbtifa 
pm w& ąJodnosVzaledwie do 
c i enjyuęj' w ars tńjhj, młody c h hi-  
ą iijstth cych  jakby na rozsta­
jn i dróg . społecznych, nato- 
mifrft nier ma fkc , wspólnego 

akiażni ewyozaj- 
nef o-‘bandytyzmu, z ktgryhii 
tfjptlfl&ftrjl - się obecnie coraz 
cs^saiej. Bandyckiego charak­
ter»  tyth ekic esów •’nie inyje- 
nia bynajmniej '/akt, że w 
społĄt ich liczbie — jak na 
prfykfad wćwypad/cu ’słynnego 
moipetjftwa w Sttczecinśe nie 
cłyędzi o rabunek lub kbrzyśćl 
materialną. Jęcz mor­
derstwa dla morderstwa, 
pobicia dla pobicia.

1 wrzdSjiia bz. prasa poda­
ła,, że ajent trestaużbis)i „Bał-
tycJfeP-rjS»C Międzyzdrojach, 
ZbigrAfMA. (Trjtcińieęki pobił 
dotkliwie jednego z klientów.

Etlka djli poin ffjl ieJĘJPolA 
skłaJ^Rssdl&^WfisiJ&hatiinęjf 

- VłiÓ/iBtoę3fc}i oipob ’ słfiŁ~ JBUSJe 
również ajentów . gał$ygfSj| 
micznych — rewidentki z in’- 
spejjcji handlowej. Przez łamy 
gazet-przeWijają się donleSlenitr 
o zbiorowych gwałtach dokony­
wanych przez^wyrostków. T e j  
•lewizyjny magazyn „Kontak­
ty” przynosi mrożący krew 
w żyłach serwis kryminal­
ny, dotyczący gwałtów, fpo- 
bić, nierzadko zabójstw. Kie 
m,a sensu przytaczać tych 
faktów —- są one zbyt dobrze 
znane, a przy tym zbyt ohyda 
ne i strąszne. Nie znaczy" to 
jeaStyjt bmwujlniwf, abym u?

ż iJ im ik st rzeczą juzt~ - 
zbędjtgJKłS^stańSe iriR®kaflfi 

, Ż(yjfBNeę^wóczy2 społeczeństwu 
E rZ k  środki masouiego prze­
kaz u. Wyyrołunie wreszcie od­
ruchu ^rrz&JmegoW&ołeczWioo * 

i omMal* u’cKI?c

B A N D YTYZM
szerzącego się bandytyzmu 
wydaje się celem wartym na­
wet tego, aby w -jbgo imię 
zeszpecić nieco konstruktyw­
na-,optymistyczne oblicze na­
szego kraju, jakie wyziera ku 
nam ze szpalt gazet.

Wywołanie masowego, spo- 
> (ocznego gniewu, skierowane­

go przeciwko bandytyzmowi 
wydaje mtjj się pierwszym, 
przedwstępnym warunkiem 
tego, abyśmy się mogli z ban­
dytyzmem uporać. Społe'ćzęń- 
siąto nasze musi sobt& uświa- 
doniić, że jest naprawdę,7 to 
bardżo istotny sposób, zagro­
żone przez szerzącą się falę 
be^ńrhwia i gwałtu. Mhsi so­
bie uśióiadomkć* że k a ż d y  
z itak’ może któregoś dnia hie 
Wrócić do domu po pracy, jak 
ów kontroler autobusowy w 
Siazecinie, i że k a ż d a  cór­
ka każdej z rodshi może stać 
się ofiarą 'zbiorowego gwałtu. 
Jedynie taka śiciadomość o- 
budźić może społeczny in­
stynkt- samoębrgny.'

Włydaje si?" bouiiem sprawą 
absolutnjgi jasną, że z'' obec­
nym nasileniem bandyckiej 

' przf/fępczośći, nie dadzą sobie 
ragy^ńA^łą^mJę organa po- 
r&afr&ee- ' TeleuAżja,, itr kil- 
kfyi ąSEw2tycznych obrazach 

freir.ltfSgŚi? j yilicjan- 
’• ¿y/t ¡¿-zorzy, algfyi o Wani przez 
luS-hpśc: przyoytmw  —JfakC'
tycżnie — w twn iwiWenJie, 

Ikpdy ¿wąntfm ik KSifrat n P ł 
bijćjj bandytifaaldKraElnie mof-V  
dpje, kżyrm Sej^ja ju ciir^  nie
dbkontge J p t ję s®  sS ja .Ł ^ W j
ttóć Słtś dłfwod ze
rmpwy milczenia koleżków, 
ząstraąmMpi simaSrao i obo- 
iętnafe^&fi&ulkóio nie ¿iKRsłe 
jest Sftńwą TTftfJ-ą.

Myśię, że sytupii<iVifijrzdł-~ 
uta- tfoettetfo, aby, zwłaszcza w 
regiattaąh sjacególniemagtężo- 
npęh ppmyśleć o [Jornąach 
dzmia-ąia ołĄhąaKjskieg/, 
sprzężonego z działaniem 
Wtfłdz. ̂ fj;asa rzęs£w podnosi 
USzim w sprawie , obojętnoś- 
ci” czrnm ,jZQĄttzujjąy’! p tte- 

myślę jednak, że 
zfrtztttz/ te są niękiedy nieu- 

\ >mtyypgwąhć.'JNie można wy­
magać' od ludzi, aby z gołymi 
rękami rzucali się na rozju- 
sfbńhgo bandytę, niepewni, 
czy nże ma on noża lub kaste­

tu, niepeymi również reakojł 
zgromadzonySSaia przystanku 
czy w innym miętscSf przy- 

moadkowtibhtyigćąajgfm{£h. Za­
wsze przecież rnujyjsiJ ~£nąleźć 
w tłumie ten pierwszy, który 
zacznie interwencję, który po­
dejmując swój czyn będzie 
sam i który bjfdzie musiał być, 
tak lub inaczej, bohaterem. 
Trudno wymagać’ od ludzi bo­
haterstwa. Nie jest też rzeczą 
przypadku, że w SZczepmie — 
raz jeszcze wrócę do tego wy­
padku — mordowanego kon­
trolera wydarli z rąłd^iandy- 
tów właśnie pracownicy MPA, 
a więc grupa ludzi, którzy 
znali się między sobą i mogli 
UajPyó na wzajemną solidar­
ność. Samoobrbfą społeczna 
nie może więc 
spontaniczna — mffisi buc iSc 
lub '^twiezej ¡MaroamSftflSag 
Jest to sprawa ąaśgg r3iotni- 

\Jf!fch, kom itetów blo3£pwych, 
organizacji młodzieżowych. 
Ludzie muszą
u m ó w i ć  rMędzy sobą, k  
bjorą się do ,yfąPpi 

■ ■tyzmem, z ! bMajlfie wzaEjńk 
nie lótplerać, a nw)Tem dopie­
ro można liczyć na ® kłd; te- 

1 zulfSw. Z o rpańpo 
cjatywy społecżhlt w 1 5̂?C 
względzie jeśt sprawą^ którą 
administracja l  władze Sga- 
rządkowe powitny -jak naj­
rychlej przemyśleć.

Jest również sporg%rzec&i 
do przemyślenia w pakrĄsie' 
działań penitencjarnych. Cżjf- 
tam sprawozdanie z procesu 
zbiorowych gwałcicieli i do­
wiaduję się, że jeden z nich, 
20-letni, karany jest za gwałt 
p o n o w n i e .  A więc — py­
tam się — jaki wyrok otrzy­
mał on za pierwszy gwałt? 
Rok? Dwa lata? Bo przecież 
nie pięć, gdyż w takim razie 
siedziałby jeszcze w krymi­
nale. A Jeśli, jako mniej niż 
17-letniego skazywał go sąd 
dla nieletnich, to czy owa 
„młodzieżowa” taryfa za po­
nure „ dorosłe”  zbrodnie nie 
nasuwa tematu do przemy­
śleń?

W większości prawodawstw 
świata gwałt karany jest jako 
jedna z najcięższych zbrodni, 
otrzymuje się zań średnio 10 
lat więzienia. Nie wierzę w 
wychowawcze, resocjalizują­
ce działanie więzienia, ale 
wierzę w odstraszające działa­
nie wysokich wyroków sądo­
wych. Nie nawołuję też do 
sądowego okrucieństwa, my­
ślę jednak, że surowe, wyso­
kie wyroki za przestępstwa 
typu bandyckiego zgodne bę­
dą z poczuciem społecznej 
sprawiedliwości obywateli na­
szego kraju.

Ostatnia wreszcie sprawa to 
pomieszanie pojęć w naszejt 
działalności propagandowej -i 
u-yehowaweżej:r Kronika 
mowa temat o początku roku 
szkolnego ~żaopatruje w ko­
mentarz dżiaiękrzicy, w ktfa 
ryrti- słyszyMi/f jak naucł/yciel 
siła „pożycza” uczniowi 10 ? 9  
ąłiy ten czym. prędzej imał się 
do frysjerh i 'ostrzygł sobie 
włosy. „Prawo i życie“  
sprzed'-kilku tygodni, zatrwo­
żone stanem obyczaju wśród 
młodzieży, zamieszcza apoka­
liptyczny opis sopockiej „dy- 
skofekTJ Takich strzałów na 
oślep majfty mnóstwo. Odda­
wane są-one w dobrej zapew­
ne wićr.re. ale niecelnie. Nie 
włosy decydują o tym. czy 
bierze się do ręki nóż. Nie 
w dyskotece rodżą się pomy­
sły zbiorowych gwałtów. 
Wskazywanie opinii publicz- 
nej JaUzywcao adresu zła jest 
w istocie osłabieniem działa­
nia feiże Opinii i opóźnia 

...podjęcie zdecydowanych kro­
ków pree&wKo bandytyzmo-
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wiązania tego czy*| innego pro­
blemu naukowego. Na razie, 
niestety, nie umiemy ilościo­
wo wyniierzać tych ' spraw, 
lecz doświadczenie praktycz­
ne wjdeazuje, że powodzenie 
wysiłku absolutnie zależy od 
cech twórczych zespjałuiT Ma­
tematycy powiedzieliby; że 

I tą’ .zależności przedstawia so­
bą fuSSaęSwkładnicze, pizy 
czym w« jPskkiniłWj stjfcma 
powinnji
ci twijra%Błigi> zespjfu. iB i 
wskaźnik jest znaettay i dla- 
tegpJi^fcWczyftby żęSjd nie­
co obm zśfcuSm ł działalność 
twórcza ¡mstytucji naukowej 

rnjitychmiáSt ^tawała się zni- 
komaifLeS tąjcże prawdą jesB  
coś odwrotnego — p p j^ ja fe  
się jTawet rodagfp wyhiftiegŁ* 
uczonego £pHI ralg wpłynie 

lw bitn ie na Jkuteczność dzife. 
iam;a fEałego Ł «połu .

Historia naukB tagFopżn l że 
starannie dobrana «zkola 
współpracownilgSS fzazwyczaj 

Łtomfg taką ’ tworzą 
uczeni) wyjątko\Sp^EIę55H  
posuwa naukę napr^d^Sna- 
komitym przykładem- była 
szkoła'.stworzona przez Rut­
herforda w laboratoriach Ca- 
yęndish.

Analizując skuteczność dzia-H 
łania instytucji naukowej nie 
należy pomijać jeszcze jedne­
go istojiięgo czynnika — nie­
skrępowanej społecznej oce­
ny osiągnięć twórczych.

D o ś w ia d c z e n ie  h is to r ii  w s k a z u je , 
t e ł  l i c z b a  lu d z i o b d a r z o n y c h  z d o l ­
n o ś c ia m i w y s ta r c z a ją c y m i d o  t e r  o, 
b j l  w yS yrzod , w id o c z n y  w p ły w  na 
r o z w ó j  z a r ó w n o  n a u k i Jak i sztu k i 
—  Jest b a r d z o  m a la . W id a ć  to  n p . 
z e  g jo s u n k u  li c z b y  p r a c  n a u k o ­
w y c h ,  k t ó r e  u k a z u ja  się d ru k ie m  
d o  l i c z b y ' ty c h  p r a c , k tó r e  rze czy ­
w iś c ie  w y w a r ły ^  w p ły w  n a  r o z ­
w ó j  n a u k i. T o  s a ą jd  m o śn a  p o ­
w ie d z ie ć  I o  p r o p o r c j i  o b ra z ó w  
r o d n y c h  m ia n a  d z ie l sz tu k i w śró d  
w s z y s tk ich  o b r a z ó w . M arks o b ­
ja śn ia ł w y ją t k o w o  w y s o k a  w a r ­
to ś ć  m a ter ia ln a  a r c y d z ie ł w ie l­
k ich  m is trz ó w  ty m , i e  n a  Ich 
o c e n e  s k la d a ja  s ię  w y d a tk i p o ­
ch ło n ię te  p rz e z  tę  ottrom n a  l i c z ­
bę] o b r a z ó w , k tó re  zo s ta ły  n a m a ­
lo w a n e . le c z  n ie  m a ja  w a rto ś c i 
a r ty s ty cz n e j.

Zdrowe zasady ■ organizacji 
nauki w danym kraju pole­
gają nie tylko na stworze­
niu dobrych warunków dla 
pracy., naukowej; lecz i na 
¿tworzeniu warunków do pra­
widłowej oceny rezultatów, tej 
pfeacy. Obecnie robią to naj-^ 
lepiej instytucje specjalne, a- 
kademie nauk, stowarzyszenia 
naukowe, rady naukowe itd. 
Dzięki międzynarodowemu 
charakterowi nauki powstała 
możliwość baFdziej obiektyw*- j 
nej oceny przez powstąnie 
międzynarodowej opinii pub­
licznej. Zapewniają taką o- 
cenę szerokie kontakty uczo­
nych w trakcie Sympozjów ł 
kongresów, tłumaczenie arty­
kułów naukowych w zagra­
nicznych czasopismach itp.

Rzecz najważniejsza i naj­
trudniejsza w organizowaniu 
badań naukowych to wyselek­
cjonowanie najbardziej uta­
lentowanej młodzieży i stwo­
rzenie takich warunków, 
przy których ich talenty bę­
dą mogły rfizwmąć się w peł­
nej skali. Do tego trzeba u-

mieć oceniać! idolnp^ji twór­
cze u młodych, -kiflfo .dpi, 
ctopiero -^aczypają ba-
jiąwczą. Jest to ńtgjfoste.

^ddlność uczenia-się 
i ï e Æ ç i y c j ^ b i | r z ^  s i ę  z ś ]  z d o l ­
n o ś c i  t w ó r c z e .

W iyciorysleV Rutherford» Jęst 
pouczający epizod. Kiedy kończył 
on studia na_ PnJwe«?y*e«,e w 
Nowej Zelandii, postanowiono 
tam najbardziej utalentowanemu 
absolwentowi przyznać stypen­
dium dla kontynuowania ‘ipzacy 
naukowej w Cambridge. Ruther­
ford zajął drugie miejsce. Kk 
wiadomo, tylko przez -przypadek 
właściwy zwycięzca nie pojechał 
do Cambridge,, a . pojoehat Rut­
herford. Z historii nauki wiemy, 

|ł»a Vh,.e - Pom>'*w zachodzą ezę- 
sto i zazwyczaj Ich prgypzj p̂a 
l**y w niedostatecznej umielęt- 
noścl oceny walorów TWggOyib 
początkującego naukowca i w 
przesadnęD ocenie Jego zdolno^ 
przyswajania mterialu faktycaj 

T Prse^idiowSnle wczesnych
nrac tak wielkiego uęąonego, ja- 
kinBJ bjh RliiS+rford jfct njc- 
zwj-krej Interesujące z tg|fi1 punÇ 
tu widzenia, ponieważ Uikazuje 

| JcCoęJt rozwoju c-%0 Wallrów 
twôrczyciÆJrrtïée'. tè są -oocftriic 
prawią zapo f̂flsine, lecz jakie 
wSiny zawierają materiał dla 
zsobsWwŁwBH, Jak wyłaniał się 
twórczy taiunl JruUitetorda.

Niebodobea EtgEer^rda za­
liczyć do ifcafpSSJi 
efrudyeji, lecz jego twórcza 
wyobraźnia i» odwaga budoujy 
hipotez naukowych, intuicja 
stały się czynnikami określa­
jącymi powodzenie jego twór­
czych poszukiwań.

O b e cn ie  fs ło s u n k o w ió  r z a d k o  b u -  
d  zą  z a in te r e so w a n ie  o r y g in a ln e  
d z ie ła  w ie lk ic h  k la s y k ó w  nau ki« 
Z a z w y c z a j ,  p o z n k je  się- ic h  o s ią g ­
n ię c ia  z  p o d r ę c z n ik ó w ,  m o n o ­
g ra fi i , e n c y k lo p e d i i .  O c z y w iś c ie  
d la  c e ló w  p o z n a w c z y c h  to  w y ­
sta rcz y , le c z  u c z o n y , k tó r y  m ą  
zo s ta ć  w y c h o w a w c ą  b a d a c z y , o r ­
g a n iza to re m  b a d a ń  n a u k o w y c h  
z e sp o łu  i k t ó r y  p o w in ie n  u m ie ć  
o c e n ić  z d o ln o ś c i  tw ó r c z e  m ło ­
d z ie ż y , n ie  m o ż e  z a n ie d b a ć  s tu ­
d io w a n ia  o r y g in a ln y c h  d z ie l w ie l­
k ic h  u c z o n y c h . O s o b iś c ie  n a u c z y ­
łe m  s ię  w ie le , p o z n a ją c  p r a c e  
ta k ich  u c z o n y c h  ja k  M a x w e ll, 

C u r ie , L e b ie d ie w  a  p o z a  ty m  d o .  
s ta r c z y ło  m i to  r o z k o s z y  e s te ty c z ­
n e j .  P r z e ja w y  ta le n tu  tw ó r c z e g o  
c z ło w ie k a  z a w s z e  sa p ię k n e  I n ie ­
p o d o b n a  n im i s ię  n ie  z a c h w y c a ć .

Bez wątpienia Rutherford 
był jednym z najbardziej u- 
talentowanych orfefojza torów 
nauki i 'jego główny talent 
poięgh na un^p jętności \T'y- 
bora 1,młodych ¡¡czonyćh, pra­
widłowej joebny^ charakteru 
ich uzdolnień — co jest wy­
jątkowo wążn.e dla rozwoju 
talentów twórczych.

Trafność wyboru ludz^ o 
talentąch • twórczych stanowi 
właśnie najważniejszy czyn­
nik zapewniający wysoki po­
ziom »rozwoju nauki. Jest 
r?e_czą niezwykle ważną stwo-. 
rżenie sprzyjających waruij- 
ków dla rozwoju wrodzonych 
talentów uczonego, jest rze­
czą bardzo ważną, by praca 
twórcza była pociągająca. Jest 
to zadanie’  organizacji spo­
łecznych, które prawidłowo 
oceniając osiągnięcie u ć z c k  
nych. powinny także dawać 
uczonym odczuć, że ich dzia- 
łałęość jeśt potrzebna i po­
żyteczna dla ludzkości:

PIOTR L. KAPICA 
Tłum. J. K.

F ra g m e n t p r z e m ó w ie n ia  z  o k a ­
z j i  K K M eda u r o d z in  la u re a ta  N a ­
g r o d y  N o b la , f iz y k a  a n g ie ls k ie g o  
E rn esta  R u th e r fo r d a  (1871— 1937). 
k t ó r e g o  p r o f .  p .  K a p lc a  b y l  p rz e z  
13 la t b ć z n ie m  I w s p ó łp r a c o w n i­
k ie m . P r z e d r u k  (p o  e tk ró ta cjt) z  
„K o m s o m o ls k le J  P r a w d y “  z  za 
s ie rp n ia .

Z ukosa

N  A l S i A  
S Ą  L U D Z

KAROL SZYNDZIELORZ

W 1ELU1 marynarzy. opusz­
czając okręt z niesma­
kiem oddychać będzie 

świeżą- morską bryzą. Przy­
zwyczaili się do idealnej kli­
matyzacji, w której nic nie
mąci wspaniałych I proporcji 
ozonui azotu. Nie mo­
gą f t ę *  ( a f r  s S o i c r n i r ó t i # ) ^  « “  
jednej barune. M e odróżnia- 
ją [ j ó l o r ó t o  E ę c z y .  jPTSzj/stf^o 
wydaje się ip r 1 JSwokęsco blfM 
skie czy odleglSi Ich wzrok 
MęJ Ł p ija e  się *zwmnił. że 
przez kilka ■ ńierui szyk h Win i

[ t f a .  u m ł?R ) f m
pujoiteć stmwilwdaui fbWłjRuź
k r ó w / ) -

Od k0t ca ęzwan ca. 
więźjjsćuią ¿oieli -e Ś7¡¡intep^' 
ppąiĘ&nowfęti formę tyiciut- 

I kię go przeglądu wiadompści. 
Raz w tygodniu mogli odbie­
rać 4(fJuyr^oii3n iiifdram- od 
rodziny: yPfzedmu(^jame3zu’bt/l 
onWĘfosztą’' certzmtpiBanw Ł b y  
B  wpffinąl dodatnio A b  u- 
Iftffp&e samopoczucie ma­
rynarza.

Jak się już może Czytelnicy 
domyślają, whadęi tu o po­
wrót załogi atomowego okrę­
tu podwodnego do - bazy-  po 
60-dniowtrm patrolu w  zanu­
rzeniu, Wracają i, przez ty­
dzień lub dwa, nie czują się 
mieszkańcami tej,'Ziemi. Byli 
od niej oderwani, od cięci,i«- 
kryci. „Times” , którego ko­
mentator wojskowy przez 
ęiedem dni płynął pod wodą 
w, HMS „Renown” , pisze

. .Z a ło g S  o ś rrę t if  j e s t  3 e d y n v m  
e le m e n te m  s y s te m u , k t ó r y  s ię  
m ę c z y . P a l iw o  a t o m o w e  w y s ta r ­
c z a  n a  t r z y  la ta . T o t e ż  j e d y n ie  
lu d z k a  u ło m n o ś ć  s ta w ia  g r a n ic e  
w y t r z y m a ło ś c i  a t o m o w e g o  o k r ę ­
tu  p o d w o d n e g o .  K ie d y  p ły n ie  s ię  
p o n a d  s t o  m e t r ó w  p o d  p o ­
w ie r z c h n ią  m o r z a , w ó w c z a s  o d ­
n o s i s ię  w r a ż e n ie ,  ż e  je d y n y m  
z m ie n n y m  s k ła d n ik ie m  sy s te m u - 
k t ó r y ,  w  n a jm n ie js z y m  s to p n iu  
m ó g łb y  o k a z a ć  $ ie  n ie o b l ic z a ln y

Foto ..Science“

KOMPUTER A SPOŁECZEŃSTWO
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

tości figut w oparciu o do­
tychczasowy przebieg gry. O- 
soby, które znają zasady dzia­
łania programu gry. w warca­
by, mogą dojść-do wniosku, że 
komputer nie wykazuje się ni­
czym, co choćby, mgliście przy­
pominałoby inteligencję intui­
cyjną.

Są ró w n ie ż  1 ta cy , k tó r z y  tw ie r ­
dzą , że  k a ż d e  d z ia ła n ie  in te li­
gen tn e  p o  za n a lizow a n iu  i z r o z u ­
m ien iu  * o k a z u je  s ię  d z ia ła n iem  
z w y c z a jn y m  i ż e  p r o g r a m y  k o m ­
p u te ro w e , k tó re  r o z w ią z u ją  p r o ­
b le m y  p o p r z e z  r o zw ią zy w a n ie  
g ru p  p od  p ro b le m  ó w  a lb o  na za ­
sadzie  p r ó b y  1 b łęd u , a lb o  w s k u ­
tek  sy s te m a ty cz n e g o  s tosow a n ia  
a lg o ry tm u , m o g ą  z a p re z e n to w a ć  
a u te n ty cz n ą  in te l ig e n c ję , w ie d z ę  i 
z d o ln o ś c i p rz y s to so w a n ia  się . W 
is to c ie , ch o c ia ż  g ra n ice  d o k o n a ń  
k o m p u te r ó w  n ie  są d o ty c h c z a s  
zn an e, ro is tn ie ją  je d n a k  ś c i i le  
o k r e ś lo n e  o g ra n icze n ia  teg o , c z e ­
g o  m o ż e m y  o c z e k iw a ć  w  p rz y s z ­
ło ś c i  m o ż liw e j d o  p rzew id zen ia . 
N astąp ił o s ta te cz n y  o d w r ó t  o d  
w ia ry  w  k o m p u te r o w e  p rz e k ła d y  
ję z y k o w e  1 n iew ie lu  z n a la z ło b y  
się  ta k ich , k tó r z y  b y  u trz y m y w a li , 
i e  d o k o n y w a n ie  p rz e z  k o m p u te r y  
w  p ełn i za u to m a ty z o w a n y ch  i  o  
w y s o k ie j  Jak ości tłu m a cz eń  je « t  
u d a n ie m  re-alnym . N a g rę  w  s z a ­
c h y  n a  p o z io m ie  m is trz o w sk im  
ta k ie ,  s ię  n ie  za n o s i. Z b u d o w a n ie  
m a e zy n y , k tó ra  tw o r z y ła b y  p o ję ­
c ia  a b s tr a k c y jn e  lu b  w y d a w a ła  
są d y  e s te ty c z n e  w y d a je  s ię  r z e cz ą  
je sz cz e  o d le g le js z ą . N iew ą tp liw ie  
k w estia  in te l ig e n c ji m e ch a n iz m u  
Jest je d n ą  z  n a jc ie k a w s z y c h  su ­
p o z y c j i ,  je ś l i  id z ie  o  k o m p u te r y . 
L e cz  strach  p rz e d  ..in te l ig e n tn y ­
m i m a s z y n a m i" , p o d z ie la n y  za ­
ró w n o  p rz e z  lu d zi w y s o k o  Jak I 
s ła b o  w y k sz ta łc o n y c h , p o  w n ik li­
w y m  zb a d a n iu , n ie  w y tr z y m u je  
p r ó b y  z d r o w e g o  ro z są d k u , o e ś li 
za łożyć, że  za s to so w a n ie  k o m p u ­
te ró w  b ę d z ie  p od  . o d p o w ie d n ią  
feoutrolą, to  tym la m y m  w y k lu ­

cz o n e  je s t  t ra k to w a n ie  ich , p o d o b ­
n ie  ja k  i in n y c h  u rzą d zeń  te c h ­
n o lo g ic z n y ch  za r y w a li is to t  lu d z ­
k i c h ;  a lb o  za  co ś  w ię c e j  n iż  u -  
rzą d zen ia , k tó re  m o g ą  s p o tę g o w a ć  
fiz y c z n e  1 in te lig en tn e  m o ż liw o ś c i 
c z ło w ie k a  (...}•

Nastąpi iałożenie banków 
danych, w celu udostępnienia 
Kzaegółowych opisów medy- 
óżnżch chorego lekarzom j 
szpitalom. Istnieje oczywiście 
niebezpieczeństwo wiążące się 
z dostępnością takich danych 
personalnych jednostki, jak 
nałogi, cechy indywidual­
ne i przeszłość. Niebezpieczeń­
stwo to polega na tym, że in­
formacje o - jednostce mogą 
zostać wykorzystane bez jej 
wiedzy, praćciwko niej,v a' re­
zultatem tego mogą być ogra­
niczenia jej wolności i 
prawf...).

‘¡Strach, że komputery przy­
bliżają wizję społeczeństwa 
przyszłości, T*ą§J(on»go przez 
tęćtfhfiknąłóWj jest srCriutaialy 
z jmnlSu widfejua wzrastają? ■ 
cVj «pfićSjeaeS spotófcżfeńistyta. 
Nie można
I&k IŁągSaalGiŁ ejfowę^KdmjSu- 
terbw wpinar«?Qjrzeć JitJFo na 
jM&lAi z aspeiaiw ogólalejsze- 
gopproblemu w coraz’  <Ło bar- 

złófónym SpSfilcaieitetwie. 
Pr twa -ijBjrwteka niikaitc»* 
nie ulegną %gtanicśfenrjj i$>- 
wifin. w niektórych Krajach 
rtasragila taka '«getyajzacia 

ĘgafinT^e ludzie^muszą]ń3\fo.- 
ly^ac się pomocy ek»ęr- 
tów, z tię^ g ch  ttTOCB ,TOp- 
pisv r'feó4/ci^>e wąsfi% dzie­
dziny. ASdrdwie-łutłnaśd 
ńSemt 4c9b jesi. zagrożone, gdyż 
medycyna wyspecjalizowała

się do tego stopnia, iż do po­
stawienia diagnozy czy też do 
leczenia niektórych chorób po­
trzebny jest lekarz o specjali­
zacji ogólnej oraz kilku spec­
jalistów. Ludzie będą musieli 
coraz to częściej zasięgać fa­
chowej pomocy. Jedynym roz­
wiązaniem byłoby włączenie 
dostatecznej ilości informacji 
o różnych specjalnościach do 
programu nauczania ogólnego. 
W wyniku tego człowiek wie­
działby do kogo zwrócić się o 
radę, a nawet byłby przygoto­
wany do wyrokowania o 
swych najżywotniejszych spra-" 
wach.

C z ło w ie k  m a » !  u fa ć  k o m p e te n ­
c j i  s p e c ja lis tó w , a  r ó w n o c z e ś n ie  
m u si m ie ć  w y s ta r c z a ją c o  du ża  
w ie d z ę  w  d z ie d z in ie  — p o w ie d z ­
m y  — m e d y c y n y  c z y  p r a w a , b y  
m ó c  w y r o b i ć  s o b ie  o p in ię  o  p r a w ­
n ik u  lu b  le k a rz u . Jedli Jest to  
c jA  n ie c o  s p ra w a  n a jw y ła e ę ')  w a -  
r l. S y stem  n a u cza n ia  * o g ó ln e g o  
b e d z le  m u sia ł z a w ie r a ć  fp r z y n a } - -  
m n ie j e le m e n ty  I n fo r m a c ji  o  k e m -  
p u te ra ch  1 p r o g r a m o w a n iu , o  leli 
W p ły w ie  n a  | t y c i e  sp o łe cz e ń s tw a  
o r a z  o  za sa d a ch  d z ia ła n ia  k o m ­

p u te r ó w  ta k , b y  lu d z ie  ta k ic h  z a ­
w o d ó w  ja k  k s ię g o w i, n a u k o w c y  
lu b  o p ie k u n o w ie  s p o le c a n i —  m o g li 
z r o z u m ie ć  te  s p r a w y  n ie  m u s z ą c  
o d w o ły w a ć  s ię  d o  p o m o c y  e k s ­
p e r tó w , J c ll i z a jd z ie  p o tr z e b a  w y ­
ro b ie n ia  s o b ie  o p in ii  n a  te m a t 
k o m p u te r ó w  lu b  w y n ik ó w  ic h  p r a ­
c y .  N ie  b ę d z ie  t o  z a p e w n e  ła ­
tw e , le c z  Jest to  w y z w a n ie  r z u ­
c o n e  s y s te m o w i n a u cz a n ia , k tó r e  
m u s i z o s ta ć  p o d ję te .

Banki danych, . 
a życie osobiste

W niektórych krajach rośnie 
niepokój, że komputery przy­
czynią się do naruszenia sfe­
ry życia osobistego i praw 
człowieka. Jeszcze do niedaw­
na rejestęgj posłcaągóihycn 
osób za^iepały. dane o jęflirij-n 
tylko aspuJcrte działalności 
człowieka i zmagazynowane 
były w midJśęUi sg olcrasloeiój 
przydatności funjscjonalnej. I 
tak szkoła sfWrzsiiięiła rejes­
try, dta swych tyikojftwlów. 
szpijalłfcljreiestry* dotyczące 
spraw 'jaedycznych, wydziół

podatkowy — spraw podatko­
wych oraz Inny® I wydział --J I 
kwestii z zakresu bezpieczeń­
stwa wewnętrznego. Lecz, jak 
to już było powiedziane w 
części V  i VI raportu, współ­
czesne rządy skłaniają się ku 
zakładaniu -skomputeryzowa­
nych banków danych, zawie­
rających rejestry na temat 
jednostek i gromadzeniu ich w 
jednym miejscu. Rezultat jest 
taki, że niezwykle łatwo do­
trzeć do ogromnej ilości szcze­
gółowych danych na, temat 
jednostki.

Informacje te nie-fawsze są 
poprawne i mogą zostać wy­
korzystane na szkodę i bez 
wiedzy człowieka. Na ich pod­
stawie można odmówić, mu 
zatrudnienia, cpieki lekarskiej 
lub paszportu. Niewiele tylko 
krajów posiada prawną kon­
cepcję sfery życia osobistego. 
Jak dotyctrczA? żadguHŁraj rłjie 
wpĄ-owa(tgił| jtstaw. kt¿re by ii- 
rejñfl&wa ĵT! sprawię banJstjiy 
dinych w sytuacji, gdy mają 
(fos zmązek z informacj^mL- 
osobistymi. Jedęlhkźe w kilku' 
krajach' rbfepatrywąne są kjui 
proporcje  na tan teruit Brti- 
blem jfestj skafhplikóvf&oy, bo­
wiem 'ISlfiióją Wctiliczności. w 
kiótyćh zgodnie zpJpawejn i 
żądi się poufnych in-
fórmaidjl ^ jin o s tó ą  ze 
djOia b£zpfecseńett#o'wei*nł- 
yzBe lub rjąńgtyyoWe, •

( ...)  P r z y  ro zw a ż a n ia ch  
ń z s je m  p r z e p is ó w , k ió re  n a lbżało- 
b y  I z a s to s o w a ć  p ik y  grom a d zen ia  
b a n k ó w  d a n y c h , w y ło n ił się sze­
r e g  p r o b le m ó w : Jakiego ly tó i d i -  
n e ^ n o ż n a  z b ie ra ć  i k to  m a  p ra ­
w o  d o  ic h  g rom a d zen ia . Jak d lu - 
g e  n a le ż a ło b y  Je p ra e e h o w y w a ó , w  
Jaki a p o só b  spraw d zać Ich  p o­
p r a w n o ś ć ,  k to  m a  p ra w o  d ostęp u  
d o  t e g o  r o d z a ju  in fo rm a c ji o ra z

ja k  z a p e w n ić  i c h  o c h r o n ę .  O d p o ­
w ie d z i n a  n ie k t ó r e  z  p o w y ż s z y c h  
p y ta ń  są u z a le ż n io n e  o d  W z g lę ­
d ó w  n a tu ry  t e c h n o lo g ic z n e j .  N a j ­
p r a w d o p o d o b n ie j  t r z e b a  b ę d z ie  
p o m y ś le ć  o  n o w y c h  r o z w ią z a n ia  cl) 
w  s y s te m a ch  k o m p u t e r o w y c h ,  
k tó r e  p o z w o lą  n a  w y p r a c o w a n ie  
o d p o w ie d n ie j  t e c h n ik i  u d o s t ę p ­
n ia n ia  in fo r m a c j i .  J e d n a k ie  
w ię k s z o ś ć  ty c h  p r o b le m ó w  w ią ­
ż e  s ię  r a c z e j  z  o g ó l n y m i  
p ra w a m i je d n o s t k i  w  z a le ż ­
n o ś c i o d  t e g o . ja k  s ą  w  d a n y m  
k r a ju  s fo r m u ło w a n e  lu b  u ś w ię ­
c o n e  z w y c z a je m . P r z e d m io te m  
t ro sk i je s t  o b a w a , b y  k o m p u te r  
n ie  sta ł s ię  n a r z ę d z ie m  o g r a n i - , 
cze n ia  ty c h  sp ra w .

Nie byłoby słuszne gdybyś^ , 
m y na zakończenie skoncen­
trowali się jedynie na trud­
nościach, które wynikąją 
z zastosoWćfh kqmpń\£rów. 
Większa cześć tego 
poświęcana jest opisowł p « iy -  

r tecznych i ważnych zadań, 
moźliwychfido sn^lniftola- diię^ 
ki '.korfęjfil terom ; 1 prży. kajfiru 
n ;ektóre z nich byłyby nawet 
nie do 'połly^leriia twz 
techniki ¿pgpM łęraW ej. Wież# 

i wskazuje na ip, że szkodliwe 
przejawy zas-tosou;^ 
terów można ogra 114c z y i  za- 
chowując wszystkie i c ^ ż in a  
brodziejstwa. Nie ulega wąt­
pliwości. że J u ik k o ść  . pr7.eży- 
wa^har^zo jc iw d e  czasy, D o- 
biaSifejstwa tecł;,m^a^gogą g - 
degrać zasadniczą roją w  za­
chowaniu równowagi naszej 
cjti^tlizacji do mora*ntu, w  k j« . 

fryrA gospodarowanijyzasaykmj 1 
naturalnymi osiągnie taki po­
ziom, że wszystkie • potrzeby 
ludzkie, poczynając od podsta­
w ow ych a na luksusowych 

| kończąc, będą m ogły być za­
spokojone.
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t o  o w y b h  ISO lu d z i , s ta n ow ią cy ch  
z a ło g ę . A le  w s z y s t k o  w o k ó ł  nieb 
z m ie rz a  d o  re d u k o tć a n la  sponta­
n ic z n o ś ć !  c z ło w ie k a  d o  zera ’ *.

Świat pod wodą jest ciasny. 
Nie ma horyzontu, jest tylko 
kilka kolorów, powietrze jest 
czyste, bez zapachów, bez 
róinif-temperatury. Zycie za- 

w sprawny, ziiw- 
chanizowany Wyp-
braźnia niusiala zos'aé na 
btsegu. Wraz iB«(j zirgiwwn 
sí?.-.p?oparcfaśsi)}atai fł*ycśji-l 
.cwj zmwnię •'ulegają róteniH ’ 
wymagania. Kurczą się*,1 stają 

p ię yTv&siiffláJ&e proste. SpajH 
wach ta, I''idk bez
przenpy^ Ozłc/wiekoioi z ze- 

tóiiśfirż'»kcąjdaja się, że półto- 
\ntj sette 'młodych, ,Zdrowych, 
\i$yksztalcgftych mętżezj^mią- 
pada w jckiś dzÇpby 1 sen Z- 
rrioVjyp Nie śpią. peż i ąU* 
żyją jak^pbykli marynèrzi.

IJdjóctf jjffaęzntą teptąj fnor- 
S skich rozmów — kobiety i 

seks — sta ie się dla nich -nie­
ciekawy. Pzzpz, pSęyrąsze *<jpL 
rejsu ■ jeszcze, o fjjth sprą- 
wach pamiętają. Przypomina­
ją je sobie ępwnież duż przed 
przycumowaniem w porcie 
macierzystym, , A " poniewai 
jednak coś do ścian przykle­
jają, to, jak pisze korespon­
dent „Timesa", wybierają 
najszkaradniejsze s  brzy(¡- ' 
kich. Aby te rzeczy mieć z 
głowy.

Mogą się napić. Ale tylko 
piwa. i to najwyżej trzy pu- 

* -szkis <tta , dóbę. Pafrzy się im 
pilniem na pałce. Istnieje sy: 
Stern podsłuchu. Nic się więc 
nie ukryie. W i o z ą  przecież 16 
rakiet ,.Polaris” , z których 
każda ma irżtnf głowice nu­
klearne. W  razie konfliktu 

t jch zadaniem jeft zniszczenie 
któregoś z  miast przeciwnika.

Zatrzymaliśmy się dłużej 
przy trybie życia, od którego 
zależy sprawność di)I wykony­
wań iu rozkazów. Każdego 
dnia patrole oceaniczne w za- 
nurzeniu odbywa, blisko 30 
atomowych okrętów podwod­
nych, Radzieckich { amery- 

_ kańskich jest najwięcej, ale 
do własnej ’ „broni ostatecz- 

■ nej”  doszły już - W.-Brytania 
i Francja. I ieĄl\ nawet wie-: 
lokrotnie opisywano zalety ł  
wady tego systemu bronij to 
nia zdarzyło się nam jeszcze 
spotkać relacji z życia ludzi 
tej zupełnie! nowej profesji. .

Wiemy już. mniej więcej, 
“ ÿaia pracuje pilot bombowca 

strategicznego. Znamy tryb 
' zajęć w podziemnych bazach 

rakietowych1 DÓpietb teraz 
zaznajamiamy się z ludźmi, 
od których zależy czy cywili- 
zacjąfAuf formie dzisiejszej 
zniknie w  radioaktywnym 0- 
błoku, czy też"*utirzyma się i 
rozwinie. 1 kiedy właśnie za­
stanowić się nad tym no­
wym, wspaniałym podwodnym 
'śnńóterą,^ wówczas nie można 
Ochłonąć z wrażąnia, że isto­
tnie jest w życiu tych ludzi 
coś z  przysźlbsci. Przyszłości, 
która Kieruje ludzi na orbitę 

’ czy na NKslężyc, albo też' pod 
'Jaodę, pod ziemię. Powstają 
autonomiczne systemy, któ­
rym łączność z nami po­
trzebna jest jedynie ze wzglę­
dów psychologicznych bądź 
dla uzupełniania zapasów. 
Poza' tym są samowystarczal­
ne.

-Pod wzgłędęm technicznym 
są to wiec .szczyty doskonało­
ści. Jednak człowieka trudno 
zmienić. Jakże tuięłu załamu­
je się, ponieważ wśród półto­
rej setki są samotni. Świado­
mość, że wiozą zniszczenie dla 
setek tysięcy ludzi i domów 
również nie uspokajaj 1 jesz­
cze ten reaktor t  tylu, od 
którego wszystko/ zależy. 
Światło, ciepło,., powietrze i 
ruch. Choć dobór załogi jest 
staranny ■ i naukowy, są też 
tacy. którzy .sig^, załamują. 
Jeśli zdarzy to .podczas 
rejsu, muszBL w izolacji pręA 
czekaj aż do dnia powrntu.

Również ‘ełf&JDbjj fjpjt 
pf^ęmreś&ć tószelkfp pjin ÿ. 
flpttoahie jOK prcffśstm V?. Pa- 

yTBt\zśastanaviial sikf nąa 
L » . ‘się sfaniÊ jeśli zachoruje 
któryś z kbsmghatitęUf, do­
wódcy atomowych akrlAóiO- 
Tioatipdmfalt iras'jq sfięcje 
TmdrhiAenią. Zęsada działa- 
n*ą j c ^ r  jasna — chórom 
jednego człowieka. choćby

[ '¿ i j c { ę Ł ł s * a J rtWT30fu»a!irar,e*r-
■wąć patrolu. Co jtPtfl*. 0?V- 
by doszfo^ do .epidemii. W ów- 
c ł a s j l  ¿ t a r e  poütndqufh ma 
'praiabiżcrydać .Râp^rRoiai raz- 
kaz powrotu.

I'i/e -mariuń mr.ie to, ie  p ń  
d*lę są itet¡3¡ słabi. Oni- stwo­
rzyli okręty podwodne. Dali 
tym dowód przemyślności i 
siły. A jednak pewne bariery 
trudno przeskoczyć. Człowiek 
doskonali się wolniej ni: two­
ry jego własrej cywilizacji. To 
chyb mimo wszystko doórci,


